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listy, które osta'niemi czasy zamienili między sobą, zjednćj 
strony znany wychodźca i publicysta rosyjski, Iwan Gołowiu, 
z drugićj jenerał W. Zamoyski. Już to ze względu, że autor 
pierwszego z nich wyraźnie objawił życzenie; aby pismo jego 
znalazło miejsce w D z i e u n i k u P o z n a ń s k i m, już to z uwa 
gi na treść korespondencji która czytelników naszych najmo- 
cnićj zająć może, bo stanowi ciekawy przyczynek do charakte
rystyki obecnego stosunku pomiędzy patryotycznemi obozami 
polskim a rosyjskim, podajemy oba listy w wiernym przekładzie 
z francuskiego oryginału.

List pierwszy, bez daty, ale jak się zdaje pisany w Paryżu, 
w ostatnich dniach maja r.b., brzmi:

„Do p. hrabiego Zamoyskiego.
„Panie hrabio! Nauczacie nawróconych: Anglików i Fran

cuzów. Powiesz mi Pan, że Rosyan jest rzeczą Rosyauom da
wać nauki, ale do tego potrzeba, żebyście nam ułatwiali nasze 
zadanie. Polacy nie rozróżniają w namiętnćm swćm rozżale
niu, nieprzyjaciół rządu rosyjskiego od jego przyjaciół; obej
mują oni bez braku, wszystkich Rosyan, obełżywćm mianem 
Moskali. Ja się nie skarżę; co do mojćj osoby, samych tylko 
przyjaciół między Polakami znalazłem. Ale są inni szlachetni 
Rosyanie, szczerze pragnący wolności Polski, a którzy spoty
kają tylko wzgardę i nienawiść ze strony wysokiego polskiego 
towarzystwa. Nie wielkie to nieszczęście! powiesz mi Pan; 
ale następstwa jego są nieobracbowane. Odepchnięci mimo 
swych sympatyi, popadają oni napowrót w przesądy tak pospo
lite, że je narodowemi wielu zowie.

„Trzebaby także, iżbyście pretensyom waszym ścisłe ozna
czyli granice. Radbym gdybyście wręcz oświadczyć chcieli, że, 
wszystko co do Rosyi należało przed pierwszym podziałem Pol
ski, przy nićj pozostanie. Smoleńsk jest zbyt dawnym już pod
bojem, żeby chcieć go dopominać się napowrót. Kijów jest 
kolebką rosyjskićj religii. Co się Litwy tyczy, większa część 
dobrze myślących Rosyan zgadza się na rozstrzygnienie przez 
głosowanie powszechne, czy kraj ten przy Rosyi ma pozostać, 
alboli tćż Polsce być powróconym.

„Należałem zawdy do tych co pragnęli przywrócenia Pol
ski; ale ponieważ liczba Rosyan którzy się tego domagają, zna
komicie wzrosła ostatniemi czasy, miałbyś Pan słuszne prawo 
zapytać mnie, jaki odcień opinii wyobrażam.

„Kiedym rozpoczynał zawód publicysty w obczyźnie, zra
żało mnie osamotnienie zupełne. Ale słowa Adama Mickiewi
cza: „„Jeźli postrzeżesz jeden dojrzały owoc, założyć się mo
żesz, że na tćmże samem drzewie więcćj jeszcze jest dojrzałych 
owoców:““ słowa te dodały mi serca. Dzisiaj roi się już od 
publicystów rosyjskich za granicą; tak ich jest dużo, że musieli 
się podzielić. Hydra rewolucyjna, jak to nawet cesarz Mikołaj 
powiadał, ma łbów kilka. Ilekroć jeden jćj zetniesz, drugi za
raz wyrasta. Otóż co do mnie, nie należę do tych, którzy R 
syą chłopom ehcą oddać. Szlachta rosyjska pamięta na godło: 
„„Szlachectwo rodzi obowiązki““, i domaga się ona dzisiaj dla

Z Witebska do Kowna.
(r. 1861).

(Dokończenie).

Koło stołu, przy piwie siedzi trzech chłopów; siądźmy przy 
nich i posłuchajmy o czćm idzie gawęda, i przetłómaczmy ją 
na rosyjskie (dla rosyjskich czytelników).

,,„A cóż, Franek, oddałeś swoję strzelbę?““ spytał staruszek.
„Gdzie tam, zakopałem; zapłaciłem za nią przecie 3 rbs, 

a i czasy takie, że się przyda może!“
„Co tam przyda się!“ z nieufnością odezwał się drugi 

młody.
„„Ej bracie nie gadaj tak, przerwał stary; właśniem sły

szał, że na wiosnę ma przyjść z za morza jakiś Galibardy, aby 
nam dać wolność; bo to już rady nie ma ani z panami ani z na
czalstwem.““

„A ja słyszał, mówi Franek, że i panowie na niego cze
kają! Żeby tu tylko jakiego oszukaństwa nie było!“

, „Jakie tam oszukaństwo, pan zawsze to przecie swój, ła- 
twićj z nim przyjść do końca jak z naczalstwem. Pokłonimy 
się, to może i zrobią, a nie zrobią, to ich mało a nas dużo.“1'

„Tak to tak, przerwał drugi młodszy, ale jak potćm przyjdą 
karać za to.“

„„He, co tam karać; toć i im można ból sprawić, bo to już 
strasznie zmądrzeli. Hej! nie ci to już panowie, co za polskich 
czasów, shardzieli już teraz bardzo! A jednak to swoi, szkoda 
krzywdzić, to i pocierpim jeszcze! ““

„Kiepskie czasy, kiepskie! dodał młody, bieda gniecie, człek 
nie wie gdzie się dziać.“

W tćj chwili wchodzi jakiś nieznajomy z węzełkiem na 
plecach i siada opodal koło oguia. Wszyscy przypatrują mu 
się podejrzliwie.

„Anie kupicie obrazków? mam bardzo piękne i tanie! “ 
spyta! nieznajomy.

„„No, pokaż kiedy masz,““ odezwało się kilka głosów.
„Zaraz pokażę. dajcie ogrzać się tylko trochę... No, a co 

u was nowego?“
„„Nic, odrzekł jeden; a ty zkąd?““
„Aot tam z niedaleka idę; rano dziś byłem w kościele 

wLohojsku; panowie rozmaici śpiewali pieśni. Posłuchałem, 
posłuchałem, i tfy... splunąłem. A toć to przeciw nam i prze
ciw cesarzowi oni się zbierają! Cesarz dał wolność, a oni pro

siebie najniebespieczniejszego miejsca w pochodzie ku postę
powi. Jestem rodem z gubernii Twerskićj, którćj 13 członków 
popartych dwoma setkami szlachty tamtejszej, siedzi, jak to 
Panu wiadomo, w więzieniu cytadeli petersburskićj. Przyznaję, 
że tę wspólność mam z panem Bakuninem.

„Ponieważ kajdany poddaństwa już rozkute, dopominamy 
się więc teraz naszych praw człowieczych. Nie wiem, czy uda 
się utworzyć izbę szlachecką, któraby posłużyć mogła do ró
wnowagi władz. Obawiam się, ażeby ślepy upór rządu nie do
prowadził nas do zupełnego jego rozbrojenia, do zupełnćj-jego 
niemocy, coby upadkiem było cesarstwa....

„Rosyi powiodła się jćj pożyczka lcpićj uiźli w roku 1852, 
gdzie Richard Cobden przyprawił ją o rozbicie w Londynie.... 
Czemużby nie urządzić pożyczki polskićj, płatnćj po przywró
ceniu Polski? Wypadek ten nastąpi przed upływem owych łat 
20, naznaczonych przez rząd rosyjski do spłacenia nowego 
długu.

„Korzystam z tćj sposobności, by zapewnić Pana o szcze- 
rśm i wysókićm mojćm poważaniu, (podp.) Iwan Goło win.

,,/< <S. Gdybyś Pan mógł Udzielić list ten Dzienniko
wi Poznańskiemu, usłużyłbyś Pan sprawie naszćj, jak są 
dzę, skutecznie.“

Odpowiedź jenerała Zamoyskiego na list powyższy opićwa:
„Paryż 31 maja 18>62.

„Kochany Panie Gołowinie! Pozwalając sobie w ten 
sposób list mój zacząć mimo lat ubiegłych od od naszego wi
dzenia. czynię to, żeby zaraz z góry okazać, jakby mi było mi- 
łćm i łatwćm zadośćuczynić życzeniu, iżby Polacy nie zrażali 
światłych Rosyan, którzy, podobnie jak Pan, pragną i doma
gają się szczerze przywrócenia Polski.

„Żądasz Pan także, abym udzielił list twój Dzienniko
wi Poznańskiemu, albowiem, powiadasz, będzie to skute 
czną usługą dla sprawy naszćj. Zastosuję się bezzwłocznie 
do tego życzenia. Ale, jak na dziś, ogranicza się na tćm od
powiedź którą jestem w stanie na list twój uczynić, gdyż w tćj 
właśnie chwili w długą udaję się podróż.

„Nieomieszkam wszelako przystąpić niezabawem, w dru
gim liście, do rozbioru różnych pytań przez Pana poruszonych. 
Tymczasem, pozwól, ażebym powitał znak czasu w uczuciu 
które cię skłoniło do pisania do mnie. Tn.-zę, iż potrafię od
powiedzieć w sposób który cię przekona, że jeżeli jest znaczna 
liczba Rosjran pragnących dzisiaj tego, czego Pan, jak powia
dasz, zawsześ pragnął, to jest Polski w granicach jakie posia
dała w chwili pierwszego rozbioru, to Polacy ze swój strony 
gotowi są do wszystkiego, co może pomiędzy dwoma narodami 
naszemi ugruntować przyszłość nie wzgardy i nienawiści, ale 
zasłużonego szacunku i przychylności wzajemnćj, skoro tylko 
ten szacunek i ta przychylność eprą się na tryumfie sprawie
dliwości.

„Cbcićj Pan wierzyć, że również z prawdziwą przyjemno
ścią załączam wyraz wysokiego mego poważania, (podp.) W. 
Zamoyski.“

szą Pana Boga aby pańszczyznę wrócił, i was oto jeszcze uczą ■ 
śpiewać to samo na waszę własną szkodę! “

„,,E, co ty gadasz?““ odezwał się jeden. i
„Jak Boga kocham, prawda! “
„„Franek, słyszysz ty, co to mówią?““ zagadnął starzec.
„Ej, łże i koniec! ja przecie wiem o co idzie! Panowie się 

modlą o Polskę, i ludzie już gadają, że znów polskie czasy na
staną!...““

„Ty ino nie pleć! Wędrowny lepićj przecie musi wiedzieć; 
tylko posłuchaj jak on mądrze gada!“

Nieznajomy tymczasem powstał.
„No czas już, rzeki; zagadałem się. Chcecie więc obraz

ków kupić,“ a rozwiązywając zawiniątko wydobył kilka litogra
fii Suzdalskićj roboty.

Otoczyli g • wszyscy i zaczęli się przypatrywać.
Jakieś same poobrzynane głowy, ręce, nogi; dym; chłopi 

z toporami i siekierami. Pytają się co to takiego?
„A to widzicie, tłómaczy podróżny, wystawia jak w Galicyi 

chłopi płacą panom za swoje krzywdy 1 Po 2 kopiejki, ładne 
obrazki!..“

Niektórzy kupili, a podróżny poszedł dalćj sprzedawać 
obrazki. Dziwno tylko to, że minę miał tak pewną siebie, jakby 
nietylko nikogo się nie lękał, ale jakby sam przywykł roz
kazywać.

W drugim kącie siedziało dwóch żołnierzy, kiwając się na 
ławie po kilku kieliszkach, które już wychylili.

„Adyć mnie samemu, odezwał się jeden, mówił dzieńszczyk 
Ironin, że u jego pana zebrało się wczoraj cale oficerstwo, i że 
czytali jakiś papier, co niewiadomo skąd przyszedł. A stało 
w nim, że my już zanadto słuchamy wszystkiego co każą, że je
śli zechcemj’to możemy coś dobrego zrobić, że tam W’ Warsza
wie, pamiętasz Warszawę? nasi towarzysze coś tam dużo złego 
podobno narobili.“

„„ A cóż, zadali Polakom!““
„E, bracie, nie gadaj tak, ja mam żonę z Polski; a skoro 

już tak piszą, to pewno lepićj wiedzą od nas... i prawdę mó
wią !...“

„„No, może być!““ potakująco odrzekł drugi.
Ale opuśćmy karczmę i pojedźmy przez Łohojsk do Miń

ska najbliższą drogą. W Łohojsku zastaniemy zapewne miro- 
: wego pośrednika, ponieważ w Łohojsku z niewiadomych powo- 
j dów zawsze panuje nieporozumienie między hrabią a włościa- 
' nami. Zresztą cóż tó szkodzi? hrabiemu dobrze! Mińsk blisko,

Dwa listy powyższe moglibyśmy właściwie bez żadnego 
z naszćj strony pozostawić komentarza, bo zbyt często i zbyt 
wyraźnie dotykaliśmy wzajemnego stósunku Rosyan i Polaków, 
iżby jakakolwiek w tćj mierze mogła zachodzić wątpliwość. 
Niech nam wszelako wolno będzie po raz dziesiąty w dwóch 
chociaż słowach powtórzyć, że szczerze pragnąc braterstwa 
wszystkich ludów, tćm bardzićj go pragniemy pomiędzy dwoma 
sąsiedniemi pobratymczemi narodami, polskim i rosyjskim, i że 
w takićm braterstwie widzielibyśmy najpewniejszą rękojmią 
wzajemnćj wolności, pomyślności i szczęścia. W niczćm nie- 
radzibyśmj' się przykładać do podniecania wzgardy i nienawi
ści do narodu rosyjskiego, ilekroć ten niejako narzędzie obcego 
ucisku, haniebnćj tyranii i zaprzeczania najniewątpliwszych 
praw boskich, ludzkich i międzynarodowych, ale jako równy 
naprzeciw równemu na szerokićj podstawie uznania prawa wza
jemnego staje. Ale niestety są to dalekie, sielankowe życze- 
nia.Twarda rzeczywistość uczy nas, że słowa takie jak dzisiej
sze pana Gołowina są u publicystów rosyjskich wyjątkiem i że 
najliberalniejsi nawet z pomiędzy nich wznieść się nie chcą czy 
nie umieją na stanowisko pełnćj sprawiedliwości braterskićj 
a nie tylko jakiejś łaskawości pańskićj. Bardzo obszerne w tćj 
mierze podawaliśmy przykłady, kilka miesięcy temu. A potćm, 
i te nawet rzadkie wyjątki, są tylko słowami, i to słowami świe- 
żśj bardzo daty. Natomiast czyny stnletnićj przeszło historyi 
stosunków rosyjsko-polskich świadczą o zupełnie czćm innćm. 
Jeźli więc komu przystoi i należy zrobić dobry początek czy
nami swemi ku lepszej w tćj mierze przyszłości, to zaiste nie 
pokrzywdzonemu ale krzywdzicielowi. Zresztą wychodźców 
rosyjskich widzą tylko i słyszą turyści i wychodźcy polscy. 
Jakichże natomiast widział i widzi Rosyan, Polak w swoim 
kraju? czegóż od nich doznawał? jakaż wiąże się i wiązać tylko 
może tam tradycya do nazwy i do osoby Moskala? Mógąż Po
lacy czuć co innego jak wzgardę i nienawiść, dla tych, w któ
rych zawdy widzieli tylko swych oprawców, wyobrazicieli i na
rzędzia tyranii, wynarodowienia, zepsucia wszelkiego, łupiestwa, 
podstępu i gwałtu, słowem mongolsko-germańskiego systemu 
politycznego ? A jednak mimo to wszystko, i dziś jeszcze Po
lak gotów puścić straszliwą przeszłość w niepamięć i podać bra
tnią dłoń Rosyaninowi. Oczywiście potrzeba do tego czegoś 
więcćj jak przychylnych frazesów.

— Podaliśmy wczoraj krótką tylko wiadomość o zgonie 
zaszłym w dniu 3b.m. w Ostrowie Wawrzyńca Colomba, rzecz
nika i notaryusza przy sądzie tamecznym. Mąż ten, zasłużony 
sprawie polskićj, powszechny zjednał sobie szacunek z prawości 
charakteru, dobroci serca i szlachetności zasad, któremi w' ka- 
żdćm położeniu przez cały swój żywot wszędzie i zawsze się 
kierował. Odnosząc się do tego, co w numerze wczorajszym 
byliśmy podali, zamieszczamy poniżćj wspomnienie przesłane 
nam przez jednego z naszych spółobywateli:

Wawrzyniec Colomb, urodzony roku 1803 w War
szawie, gdzie ojciec jego był za czasów Prus Południo-

w razie potrzeby można zaprosić rotę żołnierzy; pośrednikowi 
tylko nie milo trząść się 50 wiorst, a włościanom jeszcze nie 
przyjemniéj pewno.

Otóż wreszcie już widać Mińsk! Gdzieby tu wysiąść? 
W hotelu Europejskim stawają zwykle porządniejsi ludzie, i je
nerał Mejer tam teraz mieszka, wysłany dla wyśledzenia „na
bożnych przestępstw“ jak się wyraził Ko loko! opisując pro- 
cesyą kowieńską. Ciągle komisj e, brzęk ostróg żandarmskich, 
nie dadzą nam spokoju, lepićj więc poszukajmy innego mie
szkania.

A kto to Mejer? O, to osoba zupełnie w guście peters
burskiego rządu, to kolega wileńskiego Hallera, od którego ró
żni się tylko tćm, że tamten dwa razy rozumniejszy i dwa razy 
lepszy ekonomista; ten Mejer przybył dla wykrycia jakichś 
spisków do buntu. Bez pytania ściągają do komisyi mężczyzn i ko
biety rozmaitego stanu, a niczego się nie dowiedziawszy pakują 
połowę do więzień, przenoszą się potćm zaraz z całą swoją 
zgrają gdzieindzićj, np. do Gaiuy, i tam znów bez pytania łapią 
wszystkich, i żydów i chłopów, chcąc niby prawdy się dobić. 
Nagle znów znikają wszyscy, i znów zjawiają się gdzieindzićj, 
jakby straszydła złowieszcze. Keller, gubernator Mińska, o mało 
czćm raportował, z obawy by mu do pomocy nie przysłali woj
skowego naczelnika, bo już wtedy zgasłaby jego cywilna gwia
zda, a Keller nie lubi dzielić się władzą...

Ale oto dzień galowy; lud powybijał szyby gdzie była 
w oknach illuminacya i poprzewracał kagańce na ulicach; oto 
rozbiegają się wieści, że do jakićjś wsi pod Mińskiem przywie
ziono broń i że kilka wozów napakowanych uzbrojonymi ludźmi 
przyjechało z Królestwa. Oddział kozaków popędził natych
miast rozpoznać nieprzyjaciela, lecz znalazł tylko dwie bryki 
z towarami. Rozmaite nakoniec zdarzenia, straszna dla naczal- 
stwa noc ś. Saturnina (29 listopada), o którćj wyobraziło sobie, 
że naznaczona by wszystkich ich wyrżnąć, i dla tego całe mia
sto zaludniło patrolami z ostremi ładunkami, a wojska zgroma
dziło pod broń by na pierwszy sygnał ruszyło do miłćj mu hu
lanki ; rozmaite podstępy Mejera, słowem, wszystko to razem 
było powodem, że pewnego pięknego poranku zamknięto gi- 
mnazyum, studentów rozpędzono, do mirowych pośredników 
posłano tajne polecenia, aby na pisarzów i prowentowych wiej
skich nie przyjmować studentów z rozmaitych zamkniętych za
kładów, ani ludzi co świeżo ze służby wystąpili itd. a nastę
pnego pięknego poranku zjawił się w mieście już i naczelnik
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wych wysokim urzędnikiem pruskim, odebrał tu a późnićj 
w Bydgoszczy, dokąd się ojciec jego, mianowany tymczasem 
prezesem rejencyi tamtejszej, przeniósł, pierwsze nauk po
czątki. Matka jego, córka cześnika Zabłockiego zamieszkałego 
w Płockiem, wlała w syna z słodkiemi dźwiękami mowy ojczy
stej i uczucie polskie. Uczucie to nie wygasło w nim już nigdy, 
lecz wzmagało się z latami, a co z początku uczuciem było, 
stało się z czasem raocnćm i niezachwianem przekonaniem. 
Ukształcony w gimnazjach poznańskiem i berlińskiem, poświę
cał się nauce prawa najprzód w berlińskim a potem w wrocła
wskim uniwersytecie. Przybywszy do Wrocławia zbliżył się 
zaraz do kształcącej się tamże młodzieży polskiej i związał się 
z nią nierozerwanym węzłem przyjaźni i braterstwa równym 
duchem 4 nadzieją ożywianego. Chodząc zawsze w stroju pol
skim, wyróżniającym go tak bardzo w zniemczonym grodzie 

• Wrocławia, gotów przytćm każdego, któryby uczucie jego pol
skie czemkolwiek zadrasnął, na rękę wyzwać, czego niejeden 
dał dowód, uchodził on w oczach Niemców za zaciętego i nie
poprawnego Polaka, co mianowicie tym, którzy o pokrewień
stwie rodziny Colombów z feldmarszałkiem Bluecherem i z Hum
boldtami wiedzieli, wydawało się rzeczą niepojętą. Wszakże 
zagadka ta nie trudną była do rozwiązania: oto w młodzieńcu 
tym żył i przemieszkiwał duch matki jego i ta miłość, którą 
ona w niego ku Polsce, ojczyźnie swojćj, tchnęła. Złożywszy 
egzamina publiczne, rozpoczął zawód swój prawniczy w Byd
goszczy a potem pracował jako członek sądu referujący w Po
znaniu, sposobiąc się już wtedy na rzecznika. Jakoż mianowany 
nim został w Grodzisku, a od lat 17 sprawował takiż urząd 
w Ostrowie.

Obowiązki połączone z tym urzędem pełnił gorliwie i po
myślnie, lecz w wyborze powierzanych sobie spraw był bardzo 
skrupulatny, mając słuszność i czystość sprawy zawsze na pier
wszym względzie. W obronie takićj tćż sprawy był niezmor
dowanym akiedy jćj przeprowadzić nie mógł, na długo smutnym 
i prawie nieszczęśliwym. Lud okoliczny, a zwłaszcza włościanie 
polscy, mający różne, nie zawsze pożądane sprawy ze sądem, 
uciekali się do niego jako do życzliwego i najlepszego doradzcy. 
Nieraz oblegały mieszkanie jego i cisnęły się do jego biura tłu
my ludzi skłopotanych, a każdy zasiągnąwszy od niego rady lub 
powierzywszy mu sprawę swoję odchodził od niego z pogodniej
szą twarzą i jakoby z zmniejszonym na sercu ciężarem. Był 
on dla powiatu odolanowskiego prawdziwym trybunem polskim 
w szczytnćm znaczeniu tego wyrazu. Praw służących narodo
wości naszćj nietylko sam przestrzegał, ale nadto domagał się, 
upominał i baezył na to, aby i inni szanowali je i onym zadość
uczynili. W sprawie równouprawnienia języka niemieckiego 
z polskim kruszył on z władzami nieraz i niejednę kopią, nie
raz tćż powiedział gorzką i na zawsze pamiętną prawdę tym, 
którzy będąc Polakami, dozwalają jednak i prawie sami oboję
tnością lub dobroduszną a w tym razie występną grzecznością 
swą przyczyniają się do tego, że pomiatają językiem ich 
i władze upośledzają go systematycznie. W chwilach wolnych 
od zatrudnień urzędowych, zwykle w godzinach wieczornych, 
otoczony samotnością oddawał się naukom i pracom litarackim. 
Z pod pióra jego wyszła bezimiennie niejedna publikacya nie
miecka, a każda miała na celu wyświecenie jakićj rzeczy lub 
sprawy polskićj, sprostowanie krzywych wyobrażeń o niej lub 
tćż zbicie szerzonych o nićj przez nieprzyjaciół naszych kłamstw 
i fałszów bezołelnych. Towarzystwo pomocy naukowćj było 
najulubieńszym celem gorliwości i zabiegów jego; przez cały 
ciąg zamieszkiwania swego w Ostrowie należał on do komitetu 
powiatowego tegoż Towarzystwa i sprawował w nim najmozol- 
niejszy a przytćm najważniejszy urząd podskarbiego. Utwo

wojskowy, który z góry zaraz oświadczył, że żartować nie 
będzie!

Były przytćm rozmaite także ciekawe intryżki.
Już wszystkim zapewne wiadomo, jak Łapę marszałka 

szlachty za to, że Kellerowi nie podobały się słowa prawdy, 
które mu tamten powiedział, z łaski tegoż Kellera wezwano do 
Petersburga. Jak minister Wałujew przyjął go uprzejmie, 
oświadczywszy na wstępie, że sam pochodzi z Litwy, że postara 
się zrobić wszystko co będzie mógł, dla niej, jak przytćm prosił 
Łapę, aby powróciwszy zawiadomił go na prywatnćj drodze, 
nie jako ministra ale jako Wałujewa, o wszelkich potrzebach 
i życzeniach kraju, i t. d. Wiadomo, jak potćm Łapa, powró
ciwszy, był w Borysowie u w. ks. Mikołaja, który dał mu srogi 
„wygowor“ za ukrywanie demonstracji i pobłażanie im, radząc 
przytćm, aby o wszystkićm takićm rządowi donosił! Jak Łapa 
na to odrzekł, że za nadto wysoko ceni opinią i miłość swych 
ziomków, by takićm piętnem okryć rodzinę i swą siwą głowę, 
jak to bardzo się nie podobało księciu itd. Jak Keller dowie
dziawszy się, że minister uprzejmie przyjął Łapę, przeląkł się 
i zrobił się niezmiernie uprzedzającym; jak żandarmi i szpiegi 
koniecznie chcieli się wywiedzieć co w adresie do ministra bę
dzie napisano, a nic się niedowiedzieli, jak wreszcie adres ten 
odesłany został i jaką na niego dano odpowiedź, a mianowicie, 
że bynajmnićj nie o to zapytywano marszałka Łapę, i że za ta
kie adresy nie trudno od rządu petersburskiego doczekać się 
kataplazmów!.. Ale dość już o Mińsku, straszno zostawać tu 
dłużćj, wszak wojenny naczelnik oświadczył, że żartować nie 
będzie, a choć w Wilnie jeszcze strasznićj, weźmiemy jednak 
żydka i pojedziemy.

„Cóż Hirsz, ciężkie czasy? pytam z nudów żyda. Cóż tam 
wasi mówią ?“

„ „A bardzo nie dobrze! odrzekł żydowskim akcentem 
Hirsz, naszego rabina uwięzili w Warszawie 1... powiadają, że 
bardzo wiele szpiegów.““

„No, a coż wy myślicie?...“
„ „A cóż, dotąd chwała Bogu, cicho 1 Ale za to między 

nami szpiegów nie ma“ “, zakończył z dumą Hirsz.
Trudno spisać wszystko, co w drodze tćj wiedzieć i słyszeć 

się nam zdarzało; tak n. p. przypomina nam się odpowiedź, 
którą w jednćj wsi dali włościanie urzędnikom przysłanym tam 
do zawierania ugód o wykupno ziemi. „Ej, rzekli, już my tam 
lepićj poczekamy, a kupować to nie chcemy; cesarz sprzedaje 
nie swoje, bo ziemia pańska i księżowska, ajak Polska się wró

rzonym przy gimnazyum ostrowskićm konwiktem stypendya- 
tów Towarzystwa zajmował się pieczołowicie. Jakkolwiek nie 
był nigdy członkiem Towarzystwa św. Wincentego a Paulo, 
czynił jednak w duchu jego wiele i często, czego świadectwa 
głośniejsze są teraz po śmierci, niż były za życia jego. Z ś. p. 
Wojciechem Lipskim łączyła go ścisła przyjaźń, a raczćj równa 
dążność patryotyczna.

Śmierć Colomba poprzedziła długa, siły i zdrowie jego 
zwolna, lecz coraz bardzićj podkopująca choroba sercowa. Po
moc lekarzy śmierzyła ją tylko, lecz stłumić jćj nie zdołała. 
Wśród wielkich cierpień, lecz z nadzwyczajną przytomnością 
umysłu i rezygnacyą chrześciańską trawił on resztkę życia swo
jego, aż wreszcie ją strawił. Testamentem przeznaczył na 
rzecz Towarzystwa pomocy naukowćj 200 tal., dwom sekreta
rzom swoim darował po 150 tal, resztę szczupłego majątku za
pisał dzieciom najbliższych swych krewnych. Liczny orszak 
osób obojćj płci, tak miejscowych jak zamiejscowych, wszelkie
go wyznania i narodowości, odprowadził zwłoki jego na miejsce 

i wiecznego spoczynku, gdzie wedle życzenia jego, w testamencie 
wyrażonego nie powiedziano nad nim mowy pogrzebowćj; lecz 
pożegnano go tylko żałobnym śpiewem, cichą modlitwą i głę- 
bokiemi westchnieniami. Grób jego na cmentarzu ewangelic
kim w Ostrowie skromny, lecz niejeden zwiedzać go będzie 
i klęknąwszy przy nim, prosić Boga, aby ludzi takich, jakim
był ś. p. Colomb, więcćj i coraz więcćj zsyłać nam raczył.

N. Pan raczył nadać radzcy legacyjnemu przy cesarsko 
rosyjskićm poselstwie w Berlinie, radzcy dworu baronowi Moh- 
renheimowi, królewski order korony drugićj klasy.

Berlin, 13 czerwca. Nad projektem do prawa, tyczącym 
się zmienienia paszportów, komisya izby poselskićj obrady już 
ukończyła. Referentem jest poseł Rönne (z Solingen). Zmiany, 
które komisya w projekcie rządowym poczyniła, tyczą się ści
słego oznaczenia przypadków, w których legitymacyi żądać 
można, i usunięcia zastrzeżenia, że król może znieść prawo to 
w pewnych przypadkach.

— Wedle wiadomości nadeszłych tu wczoraj z Kasselu 
pan Lossberg ułożył nareszcie listę ministerstwa. Tekę spra
wiedliwości ma objąć radzca apelacyjny Wegeaer, ministerstwo- 
skarbu Zuschlag, spraw wewnętrznych radzca rejencyjny Wie
gand, wojny Lossberg, spraw zagranicznych Bischofshausen, 
a w jego nieobecności Lossberg. Wczoraj chciał Lossberg listę 
tę przedłożyć elektorowi do zatwierdzenia, lecz nie został przy
puszczony przed niego. Wedle dziś nadeszłych wiadomości 
przyjął elektor przedłożoną mu listę ministrów. Dalszy roz
wój zależeć będzie od przyjęcia przedłożonego mu programu.

— Poseł pruski u dworu turyńskiego, hr. Brassier de St. 
Simon, który tu od kilku tygodni za urlopem bawił, wyjechał 
dziś na swoję posadę.

— Ministeryalna Stern Z tg. cieszy się, że niektóre cza
sopisma ganią adres, przesłany przez izbę poselską królowi. 
W dzisiejszym numerze przytacza u wstępu odnośne artykuły 
Gazety Yossa i Gazety Szląskićj.

* Wojereże, 10 czerwca. W miasteczku naszćm, które po
szukajcie sobie na mapach waszych i w waszych jeografiach pod 
nazwą niemiecką Hoyerswerda, a które lud nasz serbski nazy-

! wa Worjecy, nad Czarnym Halsztrowem (a warto byście spa
miętali tę nazwę naszćj rzeczki, którą Niemcy w swoim języku
sroką przezwali, spamiętajcie choćby dla tego, że to w Białym

ci, to i ziemię znów odbiorą, lepićj więc za wcześnie nie ku
pować !“

Tak n. p. w jednćj wsi, niedaleko Wilejki, jest pewien sta
rzec, człowiek prostego pochodzenia, który już dużo cierpienia 
i radości w życiu swćm przeszedł, a którego połowa okolicznego 
ludu za Boga na ziemi uważa, i o czem on wie dobrze! Na 
jedno słowo jego wszystko zrobią! Prawda, nie lubi on trochę 
obywateli, bo wycierpiał przez nich trochę, jest to jednak nie
pospolity człowiek, jak na swój stan. Wartoby pozyskać go 
sobie. Cóż powiecie na to panowie obywatele wileńscy? Wszak 
wielu z was bardzo dobrze go zna, a kto nie zna, to słyszał 
o nim. Zdaje mi się, że wartoby o tćm pomyśleć, i zastanowić 
się nad tćm dobrze.... A niedaleko ztamtąd, jest także uuiacki 
ksiądz; wielu z was także wie, że to głowa niezwyczajna.... 
i że służy całą duszą Panu Bogu po staremu! A wiecie także, 
jak go uniaci kochają... Ale a propos duchowieństwa. Każdy 
naturalnie przyzna, że nikt takiego wpływu nie ma na prosty 
lud jak duchowieństwo, a choć popi na Litwie nie wiele więcćj 
zdolności mają jak potrzeba do gwardyjskiego korpusu, to po
mimo to, wartoby aby'i katolickie duchowieństwo się poprawi
ło ! Nie mówię o miejskićm duchowieństwie i o znacznćj części 
wiejskiego, które w cichości znosi cały ciężar piześladowania, 
ale o wielu takich, jak n. p. jeden ksiądz, o którym zaraz po
wiem. Przyjechałem do pewnćj wioski koło Dołginowa; była 
niedziela; zanim żyd konie nakarmił, poszedłem do kościoła 
posłuchać, o czćm tćż ksiądz prawi ludności na kazaniu. Gdy 
wychodził, zatrzymał się chwilę, skłonił się, a powiódłszy ocza
mi na około, poklepał jednego z włościan po twarzy i rzekł: 
„No, przecie i wy zostaliście nakoniec ludźmi; cesarz dał wam 
wolność; teraz jesteście tacy sami jak panowie, a nawet lepsi 
od nich! Należy podziękować panu Bogu i ofiarować mu się 
tćż za to. Oto przyjdźcie n. p. jutro zebrać zboże z mojego 
pola!“

Chłopi ukłonili się i przyrzekli, chociaż nazajutrz było 
żniwo we dworze! Nie wiem, jak się to ¿kończyło...

Ale otoć i o-tatnia już góra, a choć jeszcze Wilna nie wi
dać, można się już rozkoszować widokiem spuszczonćj, pięknćj 
rogatki i oddziałem żołnierzy stojących pod bronią z nasadzo- 
nemi bagnetami. Pytają się o paszport i przepuszczają, jeżeliś 
tylko nie akademik lub student!

Co tu za ruch, co za życie! aż pięknie, aż miło! co sekun- 
J da, tentent kopyt patrolu galopującego; gdzie okiem rzucisz, 
1 bagnet powoli przechadzającćj się straży; gdzie miejsce obszer-

Halsztrowie pod Lipskiem wasz książę Józef ranny utonął); 
w naszych więc Wojereżach w Górnych Łużycach pruskich jako 
w czysto serbskićj krainie, pod redakcyą Rychtara zaczęło wy
chodzić czasopismo miesięczne w języku serbskim, pod tytułem 
Miszionski Poszoł czyli Misyjny Poseł, albo krócej: Mi 
syonarz.
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KRÓLESTWO POLSKIE 
Warszawa, 11 czerwca.’ Wczoraj odbyło się pierwsze po 

siedzenie rady stanu. Przybycia W. ks. Konstantego wyglądają 
w końcu lipca. Jenerał Liiders został hrabią, z czego niewy
mownie się cieszy. Mówią że zostanie namiestnikiem Kaukazu, 
Wczoraj, jak piszą do Stern Ztg. aresztowano 8 osób stara
jących się rozszerzać plakaty wzywające do niedowierzania za-
powiadanym przez rząd rosyjski reformom. Przed kilku dnia- że
mi kilka kobiet wysłano do klasztorów w głąb Rosyi. Nietylko 
minister spraw wewn. tajny radzca Kruzensztern, który 6 b.m. 
zażądał dymisyi, ale i minister oświecenia Hubę podobno wracą 
do życia prywatnego,

R0SYA,
Petersburg, 12 czerwca. Od dni kilku mieliśmy tutaj 

ogromne pożary. Pszczoła Sie wierna energicznie dom a- 
gała się utworzenia natychmiast straży ogniowćj obywatelskićj 
z ochotników. Przedsięwzięto mnóstwo środków ostrożności, 
Dzisiejsza Gaz. Policyjna w nadzwyczajnym dodatku ogła
sza ukaz cesarski, wedle którego osoby przy których znajdą 
się materyały do podpałów, w przeciągu godzin 24 mają być 
sądzone przez sądy wojenne. Ustanowiono osobny komitet 
śledczy. W każdćj dzielnicy Petersburga mianowano po tym
czasowym gubernatorze wojennym. Zbierają składki na pogo
rzelców i wielkie lokale jako tćż namioty wojskowe urządzają 
dla nich. Mnóstwo osób aresztowano. Wprawdzie po stolicach 
tak rozległych jak Petersburg nieraz się zdarza po kilka poża
rów w dniu jednym, ale pożary z dnia 2, 3 i 4 czerwca były te
go rodzaju, iż oczywiście z umysłu i jak się zdaje podług pe
wnego planu były zapuszczone. Dnia 2 czerwca powstał pożar 
o godzinie 5 z rana w domu naprzeciw stacyi policyjnej na 
Wielkićj Ochcie, i przy silnym wietrze strawił trzy ulice. W po 
audnie o pół do drugićj na Georgiewskićj spłonęło 25 domów 
z zabudowaniami, między niemi kaplica N. P. Smoleńskićj. Na
zajutrz w południe okrzyk gore rozległ się w dzielnicy Cham- 
skaja; straż ogniowa natychmiast przybyła, ale już 6 domostw 
poszło w perzynę, a ogień przeszedł na lewy brzeg Ligówki, 
gdzie strawił wszystkie budynki, po większćj części drewniane, 
Dnia 4 czerwca z rana o godziuie 2 na Małćj Ochcie zajął się 
dom wojskowy, i spłonęło z 40 domów. Zaledwie straż ogniowa 
opuściła pogorzelisko, aliści około 3 z południa na targowisku 
Grochowćm nowy pożar powstał u stolarza, równocześnie na 
Kobylówce, nad Ligówką, powstał pożar i w Naziewaji mnó 
stwo domów spłonęło. Równocześnie na Bechkutowie spłonął 
dom kupiecki; wieczorem o godzinie 11 spłonął dom naprzeciw 
Naczyńskićj.

Dziś ogłoszono wyrok przeciwko porucznikowi w gwardyi 
Obruszewu, z powodu rozpuszczania pism podburzających 
Wyrok skazuje go na trzy lata robót w kopalniach, deportacj ą 
na całe życie do Syberyi i utratę szlachectwa.

Poczta Siewierna ogłasza okólnik Wałujewa wzywa
jący gubernatorów do zwoływania zgromadzeń obywateli po 
miastach celem zastanowienia się nad nową ustawą gminną, 
Gubernatorowie mają objaśniać wielką doniosłość tćj ustawy 
i zachęcać mieszczan do brania udziału żywszego w tej sprawie. 
Niechaj Poczta Siewierna będzie spokojną co do udziału

niejsze, to Antokol. Ślepiszki n. p. to obóz namiotów żołnier 
skich. Co za zbytek, niech żyją nieśmiertelni bohaterowie- 
Nazimow, Wasiłjew i spółka, dla nich i Todtłebenów nie trze
ba, ufortyfikowali się !... Niechnoby znów Pelissier popróbo., 
wał szczęścia; ale nie, gdzież to tutaj, tu chyba Haller by co- 
zrobił. W hotelu znów o paszport pytają. Stanąłbym u kre
wnego, ale tam ciasno. Ma żonę i troje dzieci, i trzech żołnie 
rzy przy nich, gdzież tam więc jeszcze się zmieścić? I tak już 
10 osób w dwóch pokojach ! Kto w łaskach zresztą, to ma 
żołnierzy w przedpokoju lub czasem w kuchni, jeśli ma kuchnią

A co nowego? pytasz się i dowiadujesz się takićj n. p. hi
storyk O dwie wiorsty od Wilna stał na polu stóg siana, któ
rego pilnował stary jakiś człowiek. W nocy przyjeżdżają ko
zacy kraść siano; stróż zaczął krzyczeć, kozacy uciekli. Na dru
gą noc, przyjeżdża ich za to więcćj, a poraniwszy starca, wieszają 
go w najobrzydliwszy sposób, by przykład dać, jak źle będzie 
każdemu, co im kraść przeszkodzić zamierzy !...

Chodźmy trochę na miasto. Oto pałac bohatera Nazimo- 
wa, z zamkniętą bramą i błyszczącemi za kratą bagnetami 
tam dalćj, więzienie z kazamatami, otoczone wałami, nawałach 
armaty, wszystko to zaś pokryte zielonością bulwarów i parku, 
po którym zabroniono spacerować! A iluż to ludzi w kazama
tach tych gryzie ściany od głodu i cierpienia ! Żałuję, że tam 
nie posiedziałem, bj’ wam opisać wewnętrzne dzieje.... Ale 
ostrożnie, nie wywołuj wilka z lasu !

Trzeba się dobrze sobie przypatrzeć, czy przyzwoicie 
zupełnie jestem ubrany, bo oto jedzie Wasiłjew i tylko co por
wali gdzieś młodego jakiegoś człowieka, za to, że szedł jakoby 
w garybaldowskim kapeluszu; tam znowu jakiś gentleman 
w niebieskim mundurze poobrywał na jakićjś przechodzącćj 
kobiecie czarne suknie, tak, że ta chcąc nie chcąc idziedalćj 
w jeszcze grubszćj żałobie, bo czarno z białćm !

Szczęście, że pamiętałem zabrać ze sobą latarkę, bo już 
się ściemnia, a choćby noc była tak jasna, że aż czernidło na 
wąsąch Wasiljewa by dojrzał, to zawsze możnaby przenocować 
w pólicyi lub przejechać się jeszcze gdzie dalćj!.. Zamiast 
więc dobrowolnie narażać się na nieprzyjemność, chodźmy le
pićj do domu położyć się w łóżko i pomarzyć o tćm, co tu się 
dzieje.*)

*) Opuszczamy resztę opisu, zawierającego powtórzenie znanych 
już czytelnikom Dziennika wypadków z powodu procesyi i nabo
żeństw przed Ostrobramską Matką Boską. Przyp. Red. Dz. P.
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t); mieszczan w sprawach gminnych; znajdzie on się, jak tylko biu- 
korokracya rosyjska pozwoli na wykonanie rzeczywiste tych 
y-ustaw, które dotąd jedynie na papierze świecić miały.
■ni Zakaz wywozu srebra zniesiony.
[j. Z powodu szerzenia się plakatów i pism podburzających, 

ia drukowanych nietylko w zagranicznych rosyjskich drukar
niach, ale i w samćjże Rosyi, wyszło rozporządzenie obostrza
jące dozór nad drukarniami, litografiami itd. Cesarz kazał po- 

o- wołać osobną komisyą dla ułożenia nowéj ustawy obostrzającćj
cenzurę i ścieśniającćj wolność procederu drukarskiego.

Aresztowano świeżo człowieka, który w kabaku, gdzie
wódkę sprzedają, żołnierzowi wykładał, że właściwie nie służy 

a-cesarzowi, ale ojczyźnie i rozprawiał o karach cielesnych w woj
sku rosyjskiém, które się jenerałom niemieckim w wojsku tym
że służącym tak podobają. Zwabiono nieznajomego do koszar, 
uwięziono i znaleziono przy nim mnóstwo pism ulotnych, które 
do oficerów armii rosyjskićj przemawiają. W innych pułkach 
podobnież nieznane osoby starały się działać w tymże kierunku 
na żołnierzy. W ogóle w maju słychać było o różnych areszto
waniach, mających zwiezek z bieżącemi wypadkami.

Słychać, że rada stanu ma być wzmocniona przez deputo-
tji wanych korporacyi szlacheckich z rozmaitych gubernii, powo
li łanych jak jedni twierdzą przez wybory; jak drudzy, przez 
éj cesarza. Ma to podobno nastąpić w dzień uroczystości Nowo- 

grodzkiéj, a ta rada wzmocniona ma roztrząsać wszystkie re
formy, o jakich głoszą, jakoto zniesienie kary cielesnej, zapro
wadzenie publicznego postępowania ustnego i sądów przysięgłych 
w sądownictwie, indemnizacya właścicieli ziemskich za zniesie
nie mewi li i nadanie gruntów, zaprowadzenie stałe podatku od 
okowity w miejsce dzierżawy. Także co do Finlandyi i Polski
mają sformułować zamiary cesarskie.

— Czasopismo miesięczne Otieczestwennyja Zapi
ski czyli Pamiętniki Ojczyste rozpoczęło w zeszycie kwietnio
wym druk przekładu na język rosyjski „Pana Tadeusza“ Adama 
Mickiewicza. Przekład ten pięknym wierszem dokonany przez 
M. W. Berga, podług pierwotnéj edycyi paryskićj

FRANCY A.
Paryż, 11 czerwca. Dzisiejsza Patrie oświadcza, iż zarę

czyć może, jako wiadomość znajdująca się w Timesie i w do
niesieniach Reutera o klęsce, którą miało ponieść wojsko 
francuskie w bliskości Meksyku, utraciwszy przeszło 500 ludzi, 
jest zupełnie fałszywą. Miało się to stać 9 maja gdy tymcza
sem 5 maja Francuzi nie wyszli jeszcze z Puebli miasteczka 
odległego o 110 kilometrów od Meksyku, a depesze z Orizaby 
dochodzące do 10 maja świadczą, że we wszystkich spotkaniach 
do owego czasu zawsze Francuzi byli górą. Jednak wiadomo 
że rząd francuski nie odebrał żadnych innych późniejszych wia
domości, któremiby stanowczo mógł zbić twierdzenia owćj po
dobno z Nowego Jorku nadeszłćj depeszy i dla tego podobno 
w kołach rządowych są trochę w kłopocie, zwłaszcza że owa 
wiadomość o porażce bardzo smutne zrobiła wrażenie na pu
bliczności francuskiéj.

— Niektóre dzienniki twierdzą, iż rząd francuski nie stra
cił jeszcze nadziei, że mu się uda spowodować gabinet madrycki 
do współdziałania w Meksyku ; Patrie domyśla się nawet, że 
marszałek Serrano, gubernator Hawanny odebrał z Madrytu 
rozkaz, aby jenerała Gasset i dywizją hiszpańską zatrzymał 
jeszcze w porcie hawańskim, jako tćż miał na pogotowiu stó- 
sowną ilość statków przewozowych ; doniesienie to jest jednak 
więcćj niż podejrzaném.

— Z Ameryki nadeszła dzisiaj niespodziana wiadomość, 
że korpus konfederatów południowych, pobiwszy unionistowskie- 
go jenerała Banksa, zagrażał znów przez czas niejaki Waszyng- 
tonowi; korpus ten liczą-cy 15^000 ludzi cofnął się jednak po- 
źnićj do Winchester. Constitutionnel zamieścił dzisiaj 
obszerny artykuł dowodzący, że ponieważ niepodobieństwem 
jest, aby stany północne zgnębił)’ powstanie połudn owe, przeto 
obowiązkiem będzie Anglii i Francy i położyć koniec zgubnej 
walce przez swoje pośrednictwo.

— Poseł pruski Bismark-Scho.enhausen wyjechał do Ber
lina.

— Dekret cesarski ogłasza przedłużenie posiedzeń oby
dwóch izb aż do 27 czerwca.

-Cesarz z cesarzową i całym dworem wyjechał wczoraj 
z Paryża do Fontainebleau na letnie mieszkanie.

— Znany pisarz polityczny i senator La Gueronniere bę
dzie z początkiem przyszłego kwartału wydawał nowy dzien
nik pod tytułem: LaFrance politique, littéraire et in- 
dustrielle.

— W zaprzeszłą sobotę wieczorem wystawa ornatów 
i ozdób kościelnych, przeznaczonych dla Bołgarów, ściągnęła 
do hotelu Lambert liczne towarzystwo. Nuncyusz papieski 
przybyły, aby je poświęcić, wyraził swoje zadowolnienie pełne 
zadziwienia, widząc tak obfite owoce pobożnej gorliwości pań 
polskich, pracujących pod przewodnictwem księżnej Adamowćj 
Czartoryskićj. Nigdy w istocie nie można było spodziewać się, 
ażeby w tak krótkim czasie grono tutejsze Polek na tak bogatą 
zdobyły się ofiarę; składała się ona bowiem z 30 ornatów na
der ozdobnych i starannie wykonanych. Najwspanialszym jest 
ten, na który królowa Krystyna bogatą materyą ofiarowała. 
Nuncyusz wyraził życzenie, aby jedna z pobożnych pracownic 
zawiozła do Rzymu te dary, dla przedstawienia ich Ojcu św. 
Dopełni tego jenerałowa- Jadwiga Zamoyska, towarzysząca 
w podróży mężowi, który 3 czerwca'wyjechał, by stanąć w Rzy
mie w wigilią kanonizacyjnej uroczystości.

— Wiadomość o porażce unionistów amerykańskich pod 
dowództwem jenerała Banksa zrobiła niemałe wrażenie w Pa
ryżu, gdzie dość powszechne zresztą jest przekonanie, że nie
tylko dawniejsza jednota amerykańska przywrócić się nie da, 
ale że nadto i w związku północnym zmieni sie forma rządu, 
ponieważ w Ameryce już dość głośno mówią o zaprowadzeniu 
dożywotnćj prezydentury. Zresztą podobno ciągle toczą się 
potajemne układy między Francyą i Anglią celem narzucenia 
pośrednictwa Amerykanom i przymuszenia ich do ugody. 
W związku z tćm ma być zbieranie się wielkiéj floty angielskićj 
przy wyspach Bermudas i budowanie z gwałtownym pospie
chem żelaznych szalup kanonięrskich i pancernych statków we 
Francyi.

ANGLIA.
Londyn, 9 czerwca. Nadeszły tu dzienmiiki z Nowego 

Jorku z 27 maja. Przynoszą niespodziewaną wiadomość, iż 
15.000 korpus separatystów uderzył na jenerała Banks pod 
Winchester w Wirginii; Banks atakowany przeważnemi siłami 
cofnął się za Potomak z Wirginii na wybrzeże marylamizkie 
ścigany przez separatystów, a straty jakie poniósł są znaczne. 
Wiadomość o tćm nagłćm posunięciu się separatystów na środ
kowy Potomak, zrobiła wielkie wrażenie w północnych stanach, 
zwołano milicye na obronę Waszkngtonu. Późniejsze jednak 
doniesienia z Nowego Jorku z 29 maja uspakajają obawy, mó
wią, że jenerał Banks otrzymał posiłki a separatyści cofnęli się 
do Winchester. Izba deputowanych w Waszyngtonie odrzu
ciła projekt indemnizacyi za niewolników.

SZWAJCARA7 A.
Bern, 12 czerwca wieczorem. Z Locarro donoszą, że Ga

ribaldi tam przybył i przjmował go lud i władze z wielkićm 
uniesieniem. Przyjęcie atoli nie było urzędowe. Syndyk Rusca 
przemówił do niego, a towarzystwa strzeleckie i robotnicze 
przyjęły go na członka honorowego. Bataglioni wniósł toast 
na rzecz helweckićj rzeczypospolitćj, prezes Helwecyi Mononi, 
doręczył jenerałowi sztucer. Kabitan Belo, Węgier, przypo
mniał Garibaldemu przyrzeczenie, że chce wyswobodzić Wę
gry, Garibaldi odpowiedział, że uważa to przypomnienienie za 
proroctwo, że wkrótce pójdzie do Węgier. Szwajcarom dzię
kował głęboko wzruszony za przyjęcie i rzekł: Wy Szwajca
rowie jesteście szczęśliwi, bo macie ojczyznę, przytułek dla wy
gnańców, jakoż i ja jestem wygnańcem. Po bankiecie wypra
wionym na jego cześć, wyjechał Gai ibaldi w d. 9 do Canobbio, 
dokąd go tłum ludu odprowadził.

SERBIA.
Serbski Bia’ogród, 6 czerwca. Oficer ze straży tureckićj 

zaczepił policyanta serbskiego; ostatni dał ognia z pistoletów, 
i ranił przechodzącego tatara tureckiego. Zbiegowisko, które 
skutkiem tego nastąpiło, zostało uśmierzone, i komunikacya 
chwilowo przerwana, została przywróconą; jeduakże straż 
turecka odbywa służbę w pogotowiu do ataku na bagnety. 
Policyanta serbskiego aresztowano i nakazano śledztwo w tój 
sprawie.

Naprężenie stosunków między Serbią a Portą doszło do 
najwyższego szczytu i spodziewają się lada chwilę ich zerwa
nia między Serbami a Turkami. Korespondentz Białogrodu 
do Wanderera. pisze, że Turcy obawiają się widać 
ataku serbskiego lada chwila na twierdzę belgradzką. Oto 
ustęp z jego listu z4go czerwca: „Co noc turecka załoga twier
dzy białogrodzkićj stoi pod bronią w pełnym pakunku. Załogi 
odwachów przy bramie stambulskićj i przy bramie od Suwy 
znacznie wzmocniono; na wałach musztrują kanonierów. Sło
wem przedsiębiorą wszelkie przygotowania jakby twierdza 
miała być wkrótce oblężoną. Należy również wspomnąć, iż ze 
serbskićj strony czynią także przygotowania i wszystko naka
zuje. mniemać, jakoby zerwanie między Serbią a Portą było 
bliskićm. W czterech innych twierdzach serbskich, w których 
załogi są tureckie, to jest w Semendrii, w Sabaczu, w Sokole 
i w Usiezy, nakazał pasza całćj ludności tureckićj, zdolnćj do 
noszenia broni zaopatrzyć się w oręż. Zamożni Turcy mieszka
jąc)' w mieście, prosili pasz)', ażeby pozwolił im się przenieść 
do twierdzy. Pytałem jednego z nich, dla czego tego pragną, 
gdy w dobrych stosunkach zostają z Serbami; odpowiedzieli 
mi na to, iż władze ich radziły im, ażeby wszelki majątek ru
chomy, szczególnićj kosztowności, przenieśli do twierdzy. Za
żądali więc objaśnień od paszy, który im przedstawił nie dobry 
stosunek Porty z rządem serbskim i oświadczył, że jak tylko 
jakiekolwiek starcie nieprzyjacielskie zajdzie, każę bombardo
wać miasto, w skutek czego mogliby doznać szkód. Dalćj pa
sza polecił im, ażeby- się uzbroili i na pierwszy znak spieszyli 
do twierdzy, każdy z pewnym zapasem amunicyi. Od tćj chwili 
Turcy mieszkający w mieście zbroją się, a każdemu zdolnemu 
do noszenia broni wydano z twierdzy pewną ilość amunicyi.“

Rząd serbski przesłał do mocarstw gwarantujących prawa 
Serbii protestacyą przeciwko postępowaniu załogi tureckićj 

twierdzy, białogrodzkićj. Rząd serbski zrzuca z siebie 
wszelką odpowiedzialność za wypadki jakie może sprowadzić
to postępowanie Turków.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 14 czerwca. W przyszłym tygodniu odbędą się na tutej

szej warowni Winiary manewry forteczne, z alarmowaniem.
— Temi dniami raniono przez nieostrożność niebespiecznie pe

wnego sierżanta od 12 pułku piechoty w Poznaniu konsystującego przy 
strzelaniu do tarczy.

W wsi Wieki, w powiecie poznańskim, wybuchł dnia 6 b. m. pożar 
i obrócił w przeciągu godziny w perzynę 2 domy mieszkalne, 2 sto
doły i 2 stajnie. Bydło znajdowało się szczęśliwym przypadkiem wła
śnie na polu.

— Czytamy w PoSiZtg., że dobra Otusz i Niepruszewo, w po
wiecie bukowskim, należące do pana Gustawa Palma, nabył podobno 
książę Reuss za 330,000 tal.

Na sieroty polskie Górnego Sdąska.
Z przeniesienia tal. 16 sgr. 10.

Nadesłano: Z pod Inowrocławia tal. 1.

Na stypendyum Lelewela.
Przysłano na ręce Redakcyi: Ks. Malinowski, proboszcz w Komor

nikach 1 tal. — Dr. Rakowski z Inowrocławia składki Ul. 2.

Korespondencja redakcyi.
Szan. kor. z Pleszewskiego 10 bm. I owszem, jak najchętniej. — 

XYZ. z 28 majá: Opracowanie gruntowne materyi pomienionéj bardzo 
pożądane.

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

OBWIESZCZENIE. 11910]
W sprawie konkursowćj handlarza towarów 

łokciowych Jakóba Cohna został radzca spra
wiedliwości Kwadzyński stanowczym za- 
rządzcą masy mianowanym.

Gniezno, dnia 6 czerwca 1862.
Król. Sąd powiatowy, Wydziałl.

Komisarz konkursu.

[1879J Obwieszczenie.

Itlicjsca do postawienia na
miotów restauracyjnych podczas 
wyścigów wyznać one zostaną na placu 
w Sobotę, dnia 21 czerwca o godzinie 4 po po
łudniu i zgłaszającym się restauratorom zao
patrzonym w zezwolenia władzy policyjnćj prze- 
każą się za natychmiastową zapłatą ceny umó- 
wionćj.

Poznań, dnia 10 czerwca 1862.
Dyrekcya Towarzystwa ku ulepszeniu

hodowli koni itd. w W. Ks. Poznań- 
skiem.

Sekretarz Jeneralny. Podskarbi. 
Janecki. Magnuszewicz.

Szanownym moim Panom dobrze mi życzą
cym donoszę, że moja córka Estera Spric za

ręczoną jest z Abrahamem Krub kupcem z 
Swarzędza.

Gniezno, dnia 11 czerwca 1862.
[1900] Faktor Abraham Sprio.

Albumy do portretów, fotogra
fie, papcteryc, książeczki <lo 
konotatek, pugilaresy i cyga- 
garówki, albumy, poezyc, teki 
do listów', parfuinerye i my
dełka, szczotki 1 szczoteczki 
kieszonkowe, torebki i ko
szyczki dla dam, tudzież wszelkie ga
tunki papierów rysunkowych, listowych, kance
laryjnych i konceptowych nadeszły świeżo 
w ii »¿większym doborze i w najle
pszej jakości.

Posiadając wielką machinę do 
slęplowania jestem w stanie nie tylko 
wyciskać głoski i nazwiska, lecz 
także karty adresowe i wizytowe, 
tudzież firmy wszelkiego gatunku. 11908] 

ff. A. Fischer, (Karol Jolm.) 
Poznań, ul. Wilhelm. 18, naprzeciw hot, franc,

Dyrekcya Spółki „TELLUS“ podaje do po
wszechnej wiadomości, iż podpisy oraz wpłaty 
na akcye przyjmowane jeszcze będą w biurze 
Spółki, w Bazarze, pod lirem 124, włącznie aż 
do 25 czerwca r. b. .

Wszelkie przesyłki z pieniędzmi, winny byc 
do rąk p. O. B e n d y, kasyera Spółki, w Po
znaniu w Bazarze adresowane.

Równocześnie uprasza Dyrekcya panów tru-

Gospodarstwo"^® (1921 
około 80 morgów wynoszące, z dobremi budyn-

___ .. kami, w bliskości Poznania, jest włączuie z
dniących się zbieraniem podpisów, aby znajdu- sprzętem natychmiast i tanio do sprzedania 
jące się w ich ręku arkusze subskrypcyjne naj- przez Hermanna Fromma przy Grobli 12 a.

dalćj do 24 czerwca pod powyższym adresem
nadesłali. [1909]

ED.BOTEiG.BOCK
polecają co tylko wyszłe sztuki muzyczne :

L’armes d’Exil
dernière Rêverie Musicale 

composée pour piano
de Madame la Duchesse d’Orléans.

Cena 12 >/2 sgr.
Leybach, Pensée d’une jeune folle, 17 '/2 sgi'. 
Wohlfahrt, szkoła na fortepian dla dzieci pol

skich, 1 talar.
Abonament na muzykalia

pod znanemi korzystnemi warunkami.
lid. Bote i Bock,

nadworni handlarze muzykaliami. (1914

Dnia 30 czerwca i dni następnych sprzeda- 
wany będzie przez publiczną licytacyą w Kru- 
chowie pod Trzemesznem żywy i ¡mai*- listychowie pod , ...
twy iiiwentai*z, składajocy się z kilku
dziesięciu koni roboczych i źrebaków — 120 
sztuk bydła rogatego, jako to z wołów, stadni
ków, krów i cieląt, — ckoło 2000 owiec, z do
brą wyrosłą wełną. — Inwentarz martwy, skła
dający się z maszyn, wozów, pługów, radeł, 
półszorków itd. - Meble, — portrety history
czne, — wszelkie sprzęty domowe. [1547J

Majątek w Król. Polskiem, zu
pełnie przy granicy pruskiój poło
żony, pomiędzy dwoma konsum- 
cyjnemi miastami, składający się 
z 7i włók wielk. poi miary, włą
cznie z 30 włókami lasu nad rzeką, 
mający 450 szefii oziminnego wy
siewu (7.3 pszenicy), z wybornemi 
łąkami, do tysiąc wozów siana wy- 
dającemi, gorzelnią, browarem, ży
wym i martwym inwentarzem, jest 
z powodu starości i bezdzietnośei 
właściciela natychmiast i tanio do 
sprzedania. Bliższych wiadomości 
zasięgnąć można na frankowane 

u J. Gościckiego w Kró-
lewcu w Prusach. 1-1911]

Biuro informacyjne K. Molinskiego, ul. Wo
dna 25, pośredniczy przypożyczki, kupna,.dzier- 
żawy, lokuje oficjalistów i służbę dworską. 
___ ________________________  , (1805)

Młody człowiek, posiadający potrzebne wia
domości szkólne, znajdzie sposobność wyuczyć 
się doskonale .sztuki aptekarskićj u

S. Łaliędzkicgo,
[1657J ______ aptekarza w Lwówku.

Ucznia potrzebuje Cukiernia
[1859] - Albina Cruszciyńskiego.
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Dwie panny, religii kat., w muzyce biegłe, 

życzą sobie od św. Jana r. b. umieszczenie jako 
guwernantki. Bliższe wiadomości udziela F. 6. 
H. p ste i estante Strzałkowo. (1906)

Nauczycielka, biegła na fortepianie i w śpie
wie, szuka umieszczenia. Adres F. D. 40 "o- 
znań poste restante. (1907)

Dnia 20 maja r. b. zaginął pięć kwartałów 
stary wyieł, — czarny — rosły — włochaty z 
pięknóm piórem. Wabi się Brillant. Ucz
ciwy wynalazca odbieize 5 tal; rów nagrody, je
żeli powyższego psa pod adresem Dominium 
Sośnica pod Dobrzycą dostawi. [1897]

Meblowane pokoje do wynajęcia, 1 piętro, 
ul. Wilheltnowska 26, naprz. poczty. J1916

Pracownia fotograUczni 
MAJEWSKIEGO I REHFISCHA

! i kawk i do gaszenia ognia, i do ogro
dów r6ż ego gatunku i najlepszój konstrukcji 
są znów w zapasie w mój fabryce.

J. Krysiewicz,
w Poznaniu, Garbary No. 10, obok hotelu 

[1793] Czarnego Orła.

Wielki skład broni
A. IfofFmmina w Poznaniu.

Wielki mój skład dubeltówek, lefauche.iux. 
strzelb igłowych i do prędkiego nabijania, sztu- 
cerów, rewolwerów, pistoletów itd. polecam po 
umiarkowanych cenach, gwarantując za dobrą 
robotę i dobry strzał.

Przybory do polowania, jako tóż i proch, ka
piszony i rozmaitego gatunku ładunki dostać 
u mnie można.
(1840)____________Ą. HOFFMANN, puszkarz.

ui. wiihrimowsŁa 23. [17621 Kompletny skład guzi.ów
te. 24

na Wodnej ul. u A polania będą parasole 
reparowane, pokrywane i nowo robione. [1590]

Jedwabną i wełnianą gazę młynarską po 
zniżonych cenach, tudzież francuskie kamienie 
młyńskie, poleca

Oswald Ncufcld,
[1893] ul. Wrocławska nr. 2.

Ukończywszy kurs dwuletnii wakademi kro
ju w Dreźnie, mam zaszczyt donieść łaskawćj 
publiczności polskiój, iż z dniem Igo czerwca 
otworzyłem warsztat przy ulicy Jezuickiój nr. 4, 
obowiązując się wszystkie mi polecone roboty 
w jak najkrótszym czasie i jak najrzetelniój 
odstawiać.

Ludwik Tondak.
[1683] krawiec męzki.

Na kąpiele poleca ulubiony łóg kąpielny 
z Kosen i sól morską.
[14731 Izydor Appcl obok banku

Wszelkie guziki do liberyi tak zwyczajnych jak 
i strzeleckich, mianowicie masiwne guziki do 
liberyi z nowego srebra z literami, z koronami 
szlacheckiemi i obywatelskiemi. Zamówienia 
zamiejscowe wykonuje punktualnie

Skład towarów łokciowych i guzików 
Izaak» Acciiiaitim,

(1665) przy ul. Wodnój, naprz. szkoły Ludw.

Wody mineralne naturalne świeże,
Adelheid, Bilińską, Karlsbadską, Mühl, Schloss 
i Sprudel, Kudowską, Eger Franz i Salz, Ems 
Kraenchen i Kessel, Homburg, Krankenheil 
obiedwie, Iwonicką, Kissingen Rakoczy, Lipp- 
spring, Marienbadską Kreuz, Pyrmont, Rei
nerz, Salzbrunską, Selters, Soden nr. 3, 4, 6, 
18, Spa, Szczawnicką, Wildungen, Vichy, i 
wody gorzkie: Friedrichshall, Püllna i Scid- 
schütz odebrał wprost z źródła

11520]____ J. Jagielski, aptekarz, Rynek 41-

HOTEL DU NORD. Właśc. dóbr. Żakowski z Po 
lesia Kościelnego, Suchorski z Osieka, Wilkoń? 
z Mórki i Wolniewicz z Dembieza, właśc. dó 
Chłapowska z Czerwonćjwsi i kup. Weber z Nam 
burgu.

BUSCHA HOTEL RZYMSKI. Radzca Carl z Beri 
na, nadleś. Dittmar z Szeląga, kupcy Mttnsterbei 
i Hagemann z Wrocławia, Riemanu i fabr. Schh 
der z Berlina, dzier. Walter z Grodziska, laudn 
Glaeser z Środy i właśc. dóbr Praetel z Sękowa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Właśc. dóbr Mi. 
lęcki z Król. Pol., Genning z Pomeranii i Kessli 
z Szląska, radzca Luttmann z Gryiii, hand, wij 
Gouvernon z Bordeaux, kapitał. Aschoff z Hamburi 
i kup. Weber z Berlina.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Właś. dóbr Kun 
z Goreczek, pełnom. Lewine i kupcy Schwoboc 
Laseron i Perls z Berlina, nllendorff z Rawiczi 
Stork z Meerane i Denk z Neukrug, insp. Broe 
z Kolonii, fabr. Opitz z Wrocławia, rolnicy Past 
waldt z Friedriecbs i Megene z.Wollug.

----------------L Właśc. dóbr. KI

Pr

Drelich na wańtuchy
ciężki i hartlx tani u

D. Salomońskiego,
[1596] Rynek 59.

’iu pomocna
jak najlepszój jakości bez przymięszania innych 
ingredyencyi po 11 sgr. funt. Cze oladę tę po
lecić można jako bardzo wzmacniający i do
skonały środek, i dostać takową można wyłą
cznie u Izydora Appla, "
[15101 obok banku.

POD CZARNYM ORŁEM. Właśc. dóbr. Klemke i sj 
z Podobna, prób. Fromholz z NeKji, dzier. Plucińsl 
z Ulejna i Skórzewski z Zmysłowa, cukrowni 
Schulze z Gardelegen, dzirż. Jockisch z Czerle 
na i wł. dóbr. Schlarbaum z Górtatowka.

HOTEL BERLIŃSKI Wł. dóbr hr. Zedwitz z (j 
bornik, major Berdahely z Głogowy, in3p. Brisnit 
z Wapna, pocztmistrz Schulz z żoną z Kostrzyn) 
eksp. poczt Tlustek z Strzałkowa i guwernantk 
Tlustek z Madaskowa. n

Pomorski Portland Cement
poleca po jak najtańszych cenach

fiiai*ói Hartwig,
[1920] ul. Wodna 17.
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Wielka fabryka krynolin S
S. TUCHOLSKIEGO, g

priy ul. Wilhelmowskiej No. 10,

n_ _ _ 1861 “Wg
Bawarskie piwo sł* do we

w prawdziwie dobrym gatunku sprzedaje od 
dziś począwszy z lodu.

uzupełniła znowu skład swój aii^ielskirli krynolin z najlepszych sprężyn zegar
kowych i poleca takowe po następujących cenach:

o 8 obrgetach, 10 12 14 16 18 20
17 sgr. 6 fen. 20 sgr. 25 sgr. 27'/2 sgr. 1 tal. 22% sgr. 1 tal. 5 sgr. 1 tal. 7% sgr.

25 30 40
1 tal. 10 sgr. 1 tal 22'A sgr. 1 tal. 27% sgr.

Gorsety, pończochy, szkarpctki, torby podróżne i dani
skic, tudzież wszelkie inne towary mego składu po zadziwiająco tanich cenach.

«• namaa,,,3 [1922] ul. Wilhelinowska 12.
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łtejestra gospodarskie,
pomiędzy któremi jeden numer nowy mego własnego nakładu, poleca Szanownój Pu
bliczności do łaskawego uwzględnienia. Handel papieru

E. Morgensterna,
przy ulicy Wilhelmowskiój No. 8.

iadontości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Foznanln

Dnia 14 czerwca.
Zyto: ua czer. 43 pł. 43'/’ żąd., czer.-lip., 42? 

pł. 42% żąd., lip-sier., i sier.-wrz. 42% pt. 42% żąi 
wrz-paź. 42%pł, paź-list. 4/2% tal pł. Okowit» 
z beczką na czer. 177, pł, 17% żąd., lip. 17% p| 
17% żąd., ster. 17'/, pł, wrz. 17% pł 17%, żąd 
paź. 17 pł., list. 16% tal. żąd. ł

Borltn, 13 czerwca.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 65—77 tai. płat 

wedle jakości. Zyto: wyp. 1000 cent., w miejscu 200 
funtów 507,-51 pł., na czer. 50%—%, pł.50%żad 
czer.-lip. 49—% pł., lip.-sier. 48 pł, sier.-wrz. 47? 
pł, wrz.-paź. 47%—’/, pi. 48 żąd., paź.-list. 47—7 
pł. 47'/, tal. żąd. Jęczmień: wielki 25 szf, 33- 
37 tal. pł. Owies: w miejscu 1200 fontów 23—21 
pł, na czer-lip. 24% pł., lip.-sier. 24% -% pł, sier. 1 
wrz. 24% pł., wrz.-paź. 24% pł. paź.-list. 24% tal 
pł. Olei rzepiowy: w miejscu 100 funtów bei

-na n-fni- i li^ 103/ r/ ,ł
ł.- - - ~ J . luntu TT
beczki 13'/. pł., na czer. i czer.-lip. 13%-%, pł 
lip.-sier. 13'/, żąd., wr. paź. 13%—’%, pł 13%, żąd. 
paź-list. 13% żąd, list-grud. 13%,-% tal. O 
ko wita: w miejscu 8000% Trał, bez beczki 18%,
___ 1/ ni n bnnrjlrn nn J lOl/ - V < . , .

żąć
•% pł, z beczką na czer. i czer.-lip. 18% pł 187 
,d, lip.-sier. 18% pł. 1S% żąd, sier-wr. i wrz.-pai 

/ „ isi/ ■’•ąd., -‘-i —*
W rocław, 13 czerwca.

Na targu: piękna śred.

Pszenica biała
sgr.

83—85
To’

„ żółta 81—83 79
Zyto 58—60 56
Jęczmień 36—38 35
Owies 25—28 24
Groch 52—56 49
Na giełdzie:

pośled. 
sgr.

67—751 
63—74*« 
51—541 
32—381 i 
22—23 ! 
42-—46/

Zyjto: wyższe ceny, na czci. 4

I
■1

Wapna z gór Anabcr&skicli,
L ltlli HtlíutilliÓl W Híl.llfinS7A nl ITfłf.nillin PflJo WÍAÍYÍAMV 1H» »vCjrzxreUlzinltdostać można jak najtamój w najlepszym gatunku całe wagony na wszystkich stacyach kolei że

laznej, tudzież w pojedynczych beczkach po 4 szf. luźno i z opakowaniem w składach moich przy
ulicy <1 odnej nr. II i na dworcu kolei żelaznej w 8B„znanhi po
prawi, ręce po za szop, towarów,. Karól Hartwig.

(1919J

PRZYBYLI DO POZNANIA
Dnią 14 maja.

BAZAR. Właśc. dóbr Matecki z Chwałkowa, Ra- 
dońsi i z Dominowa, Zakrzewski z O-ieka, Radoń, 
ski z Krześlic i Szułdrzyński z Lubasza, właśc. 
dóbr Morzycka z Król. Polsk., Ciecieszewska z 
Warszawy, Szołdrska z Osieka i Rekowska z Ko- 
szut, dzier. Bronikowski z Bielęcina, ekonom Ja
gielski z Świątkowa.

HOTEL PARYSKI. Rzecznik Lisiecki z Śremu 
właśc. dóbr. Ulatowski z żoną z Morakowa, Oku- 
licz z Potarzyc, Rostkowski z Golina i Sypniewski 
Piotrowa.

pł, czer.-lip. 43%—44 pł, lip.sier. i sier-wr. 433 
—44 pł, wrz paź. 43% pł, paź.-list. 43—'% pł, list 
gr. 42% tal. pł. Owies: wyższe ceny, na czer. 
czer.-lip. 21 tal. żąd. Olej rzepiowy: w miejsc 
12% pł, na czer. i czer.-lip. 13%,pł, lip-sier. i siér 
wrz. 13% pł, wrz-paź. 13%, żąd, 13%,—

lip.

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 

dnia 13 czerwca.

Papiery pruskie.

Pożycz, dobf-ow........
— rząd. 1859.........
— 50, 52 konw.
— 54,55,57,59
— 1856..............
— prem. 1855..........

Obligi długu skarb.
• — Marchii...........

L’sty zast. March...
— Prus Wscb......

I-,'Zn

4%
4%
4%

Pomor..

— W. Ks. Pozn. ..
— — (nowe)
— — (nowe)
— Szląskie...,.......
— gwar. B...............
— Prus Zach.........

3%
3%
3ł/j
3%

4
3%
4
4

3%

3%
3*/,
3%
4

dano.
pła
cono.

101%,
107%
99%

10P
101%<
124
89%

93% 
88%’ 
98%, i 
91%' 

ioo%; 
104'/, 
98'/, 
987, 
93’

Polsk. obligi skarb......
— Cert. A. 300 zł.
— — B. 200 zł
— Lis. z. n w R. S.
— Ob. cztk. 500 zł.

Pieniądze. 
Frydrychsdory...
Liydory .............. ............
Złota, font, cel.............
Srebra dito.........
Saskie bil. kas............
Niem. banku............... .

— płat, w Lipsku
Austr. bank..........
Polskie bil. bank.. 
Disk. bank, od weksli

I V. dano.
pła
cono.

95
23%
87%,
93

113% 
i nua/109% 
460% 
29 25 
99r

99%,

Beri. Tow, hand........
Gdański bank pryw. 
Dysk. Udział kom... 
Gota. bank. pryw....
liano w. dito........ ...
Ifrólew. dito................
Lipsk. Stów. kred... 
Magd, bank pryw..... 
Pomor. bank, rycer.. 
Pozn. bank prow. ....
Prusk. udz- bank.......
Szląsk. Sto»' bank....

SO
/8i

87*.,
4%

— rent. March...........
— Pomor......................
— W. Ks. Pozn.......
— Pr. Wsch. i Zach.
— Nadreńskie.............
— Saskie .....................
— Szląskie...................
Papiery zagraniczne.

Austr. metali..................
— Pożycz, naród.... 
— Obligi 250 fl.......

Rosy 5poży. Stiegl.... 

Rosy, poźy. angiel.......

98*/,

98%,

38%

99%'
99%

99%,
98%
99%,

100'/,

56%,
66
75%
87
97
95%

Akcye kolei żelaznych.
Berlin-Anhalt...............
Berlin-Hamb. ..............
Berl-Poczd-Magd......
Beri. Szczeciń...............
Wrocł-Freib.................

— najnow................
Brzeg-Niskie.................
Koźlo-Bogumin.............

— pierwot..............

Dolno-Szl-March.........
Dolno-Szl. kol. pob...

— pierwot.............
Półn. Fryd-Wilh. .... 
Górno-Szl. A. i C......

— Litt. B................
Opol-Tarnowic...........
Starogr-Pozn................

Akcye bank. I kredyt 
Beri. Stow, kas...........

4
4
4
4
4
4
4
4

%■
4
4
5 
4

3% 
3%■Í
8'/,

126%,

139 , 
117%; 
194 
128

Akcye przemysłowe. 
Beri. fab. kol. żel.... 
Minerwy Szląskiej...
Concordia......................
Magd, assek. ogn ...

Obligacye z prawem 
pierwszeństwa. 

Beri-Anhalt ..............

93
94

133’/.

99%

115%

-----  - - [-- , ...... . IHfc
pł, paź-list. 17'*/, pł, Iist. gr. 17 tal. żąd.

Szczecin, 13 maja.
Na targu: Pszenica: węcpel 68—72 tal. p

Żyto: 48—53 tal. pł Jęczmień: 34—37 tal. p 
Owies: 24 -29 tal. pł. Groch 50—54 tal. pł 

Bydgoszcz, 13 czerwca.
Pszenica: węcpel 62—72 tal. Żyto- 43—45 ta 

Jęcz mień: wielki 28—30, mały 23—28 tal. Grocl 
38—42 tal. Okowita: 8000%, Trallesa 17%, tal. Pei 
ki: szefel 12—14 sgr.

U- pł»-
% dano. cono.

1 % d2r.. pi»- i
cono.

4 — 90%'
4 — 101
4 __ 95
4 80 _ 1
4 — 98 ",1
4 — 987,j
4 — 80 %!
4 90 — f
4 — 917,
4 — 96

4% 122% —
4 95

5 88
5 30 —
4 — 109
4 460

4 100
4'/, — 100’/,
4% 99%

99% —
4 — 93%

4% — 100%,
100% —

4% —
4 / ;4- 95%
4 — 92

4% — __
4 — 97%
4 om 977,
4 — 96%

4% ;— 100%
— 99’/,

3%

Berl.-Hamb.........
— II. Em......

Beri-Pocz-Mag. A
— Litt C.........
— Litt D..........

Berl-Szczecin.......
— II. Em.......

Koźlo-Bogumin....
— III. Em...

Dolno-Szl-March.
— konwen........
— — HI ser..
— — IV. ser.

Półu-Fryd-Wilh,
Góru-Szl. Litt. A
— Lit B.

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha

74

93%

63'/,
153%

47%

— Lit D...........
— Lit. E...........
— Lit. F........ ..

Starogr-Pozn.......
— II. Em.........

KURS GIEŁDY W
duia 13 czerwca 

Papiery I pieniądze.
Dukaty.......................... .
Frydrychsdory ...........
Lujdory........................
Polskie bil. bank.......
Austr. banknoty .....
Nowa Waluta Austr.. 
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań, list zastaw..
— nowe. ................
— nowe...................
— Listy Rent.......

Szląskie Listy Zast.
— nowe Lit. A........
— nowe....................
— Lit. B.
— Lit C.................
— Listy Rent.......
— Oblig. prow......

Polskie Listy Zast......
— now. Emis .
— Oblig. skarb........
obi. cząstk. ń 500 zł.

Austr. pożycz, naród..
Minerwy akcye...........
Szląski bank?................
— tow. assek. ogn.

Akcye Szląsk. kolei żel. 
Fretburg................. .......
— now. Emis..........
— obi. z praw, pierw.

4
3%
4%

4

WROCŁAWIU.

35'/,
101%,

Głog-Żegan............
Brzeg-Niskie.........
Doln-Szl-March...

%
M-

i»no.
pto-

•oao.

95

87’,
109%

— z pr. pierw..
Górno-Szl. Lit. A. i C.

— Lit. B.........
— obi. z pr. pierw.
— ................Lit E.
— ................Lit F.

Opól. Tarnów-............
Koźlo-Bogumin..........

— obi. z pr. pierw.

KURS STÓW. KUP. W POZNANIU.
dnia 14 czerwca.

4
4
4
4

3%
3?

4^

4
4%

747,

154
133%
96%96
85%

102
487,
59%

4
4

3%
4
4

3%,
4
4
i

4
4
4
5
4
4
4

4
4
4

4'/,

79",

93%
99%,

947,

103%

98%

100%
I -

100%

37%

1277,

96%

Pozn. List. Zastaw.....
— nowe.....................
— nowe ................ .

Pozn. L st. Rent..........
— akc. bank. prow.
— obł prow..............
— obligacye pow....
— obi. mel. Obry...
— obligi pow.............
— obi. miejsk.H.Em.

Prusk. obi. skrb...........
— poży. skarb.......
— dóbr. poży.........

skarb..........'poż.

65%

95%

— poz. z premią....
Szl. List. Zast...............
Zach. Prusk....................
Polskie..............................
Górno-Szl. ak. kol. żel.

— obl.zpr.pierw.E. 
Star-Pozn. ak. kol. żel.
Polskie banknoty...........
Zagraniczne banknoty

4
3" “/> 

4 
4

‘ó
S'/,
4

4%

V-
a

1047,
98% 
987, 
99 j 
96

101*4
!01'%
1017,

89%

107%
122

87

87
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